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(K o r e s p. „N. R e f o r m  y“.)

W ied eń , 14 k w ie tn ia .
P o d cza s  p rze s ile ń  l a t  o sta tn ich ,, tró jp rzy m ic -  

rzo  nie za ję ło  ro li k ie ru ją c e j. O p rz y g o to w a ­
n ia c h  do w o jn y  b a łk a ń sk ie j p raw ie  n ie  w ied z ia ­
ło , w sz y s tk ie  ta jn e  u k ła d y  i p la n y  u ro d z iły  s ię  
w  P e te rsb u rg u , ja k  p rzy p u szczać  na leży , n ie  bez 
w ie d z y  F ra n cy ], a  m oże i A nglii. D la tró jp rz y -  
m ie rza  w y b u ch  w o jn y  b a łk a ń sk ie j b y ł n ie sp o ­
d z ia n k ą , a d y p lo m aci, k ie ru ją c y  w  W iedn iu , 
'B erlinie i R z j inie, zapóżno  p rz e k o n a li się, że 
za d rw io n o  z n ich  sob ie , g d y  ich R o sy a  za p ro s i­
ła  do p o d ję c ia  w sp ó ln y c h  k ro k ó w  w B e lg ra ­
dzie, C e ty n ii, Sofii i A le n a c h  n a  rzecz u t r z jm a ­
n ia  . .s ta tu s  q u o "  n a  B a lk a n ie . P rz ek o n a n o  się, 
że  so jusz pod  S krzyd łam i op ick u ń czem i c a ra  
b y ł  już  w ów czas z a d ec y d o w an y . J e d y n e m  p o ­
k rzy ż o w a n iem  p lan ó w  i k ie ru ją c e j w oli m o­
c a rs tw  tró jp o ro zu m ien ia  na p ó łw y sp ie  b a łk ań - 
sk iem  b y ł p o m y sł u tw o rze n ia  k s ię s tw a  a lb a ń ­
sk ie g o . B y ła  to  n ie sp o d z ia n k a  d la  d y p lo m a­
tów ' ro sy jsk ic h  fra n c u sk ic h  i b a łk a ń sk ic h , k tó ­
rz y  odpow iedzie li na n ią  tru d n o śc ia m i n a  k o n - 
le re n o y i lo n d y ń sk ie j. Formalną o b s tru k c y ą  p rzy  
o b ra d a c h  n a d  u s ta len iem , a  n a s tę p n ie  u trz y m a ­
n iem  g ran ic  no w eg o  k s ię s tw a , różnem i in try g a ­
m i. k tó ry c h  sk u tk ó w , ja k  św iad czy  p o w sta n ie  
w E p irze , je szcze do d z is ia j u su n ą ć  n ie  zd o ła ­
no.

M o carstw a tró jp rzy m io rz a  s tra c iły  p rzez  to  
Tolę k ie ru ją c ą  i m u sia ły  o g ran ic zy ć  się do  de- 
łc-nzywy, zw łaszcza  /Austrya i  \ \  ‘o chy  n a jb a r ­
dz ie j in te re so w an e  w  u tw o rze n iu  n iezaw isłe j 
A lban ii. M ocarstw a tró jp o ro z u m ie n ia  m ia ły  
z a d a n ie  d y p lo m a ty c zn e  n ieco  u ła tw io n e  z p o ­
w o d u  n ie z b y t siln ie  o b jaw io n ej so lid a rn o śc i 
m ocarstw ' tró jp rzy m io rz a . N iem cy  s ta ły  zu p e ł­
n ie  n a  uboczu , ja k b y  ich to  w sz y s tk o  w cale 
nie obchodziło , W io ch y , w ięcej m oże jeszcze 
w sp raw ie  a lb a ń sk ie j in te re so w a n e , an iże li 
lA usirya, zachow ał.) się  dość  f leg m aty czn ie , 
zapew nia jąc- t j l k o ,  ze idą  rę k a  w  rę k ę  z AAie- 
in ie m . C a ły  c ięż a r  a k c y i d y p lo m a ty c zn e j, po ­
p a r te j  silnem i d e m o n s tra e y a m i i p rz y g o to w a ­
n ia m i w o jsk o w em i, o b ję ła  A u s try a , k tó r a  te n  
h o n o r  d ro g o  op łac iła .

T e  za jśc ia  p o zo s taw iły  pewden o sad  i chodzi 
te ra z  g łów nie ' o g ło śn e  zam anifestow anie^  t r ó j ­
p rzy m ie rza . C esarz  W ilhelm  o d b y ł p o d ró ż  do 
W ied n ia , do  M iram are i  do  W ene-cy1 a w  p o ­
w ro c ie  z K o rfu  zam ie rza  odw iedz ić  B uk .re sz t, 
a lty  roz luźn ione , n ie  bez jeg o  w iny . w ęzły  R u m u ­
n ii z iró jp rz y n u e rz e m  znow u  zac ieśn ić , i n ie  je s t  
w-) u luczone in , że w s tą p i ta k ż e  do  B u d a p esz tu , 
a b y  sp a ra liż o w a ć  a g ita c y ę  m a d z ia rsk ą  p rze ­
ciw  tró jp rzy m ie rzu . M anifest a e y ą  tró jp rz )  m ie­
r z ą  na z e w n ą trz  je s t  ta k ż e  o b ec n y  z jaz d  S a i 
O i i l i a  n  a z h r . B o r  c h t o 1 d  e m  w  A bba-

z>i- . • i
P o li ty k a  W ło ch  o d zn a cz a ła  się zaw rze  w iel­

k ą  b y s tro śc ią , rzec  nawrę t m ożna ch y tro sc ia  
;i  rea lizm em . W ło scy  mężowde s ta n u  m ieli i m a­
ją  zaw sze je d e n  w ie lk i cel n a  ok u : s iP  i w zro s t 
p a i i s tw a .a u  w yborze ś ro d k ó w n ie  dali się n ig d y  
k ie ro w a ć  sb n ly in em tam i. P rz y p o m in a m y  sobie 
w szy scy  jeszcze  ośw ia d cz en ia  G i o l i t t i e g o  
w  Izb ie d ep u to w a n y ch  w  R zym ie , że W ło ch y  
'n ig d y  n ie  z a a ta k u ją  T u rc y i i  n ie  m a ją  p lan ó w  
zab o rczy c h  w  T ry p o lis ie . R ok późn ie j b y liśm y  
św iad k am i w y p ra w y  w doskiej do  T ry p o lita n ii. 
•AYlochy p o d cz as  te j w o jn y  z ło ży ły  k ilk a k ro tn e  
'zap ew n ien ie , żc 1  u rcy i eu ro p e jsk ie j n ie  tk n ą ł  
a le  m im o to  za ję ły  12 wiysp n a  m o izu  E g c j- 
sk iem . ja k o  ,,z a s ta w "  aż  do zaw arcia  poko ju . 
P o k ó j od  ć lgóch  la t z a w a rty , a le  w y sp y  zn a j­
d u ją  się je szcze w  p o s ia d an iu  W łoch , k tó re  je 
"  y d ad z ą  m oże d o p ie ro  po u zy sk an iu  now 'ych, 
b a rd z o  e e n n jc li  k o n c .c s jj w  M ałej A zy i. —  
K aw sk ro ś  re a lis ty c z n a  p o lity k a  w ło sk a , pozba­
w io n a  se n ty m e n tó w , idzie raz  z F ra n c y ą , in- 
n y m  razem  przeciw ' F ra n c y i, je ś li to  leży  w  in ­
te re s ie  p a ń s tw a  w ło sk ieg o , k tó re , ja k  obecnie. 

;n . je , ry w a liz u je  z re p u b lik ą  f ra n c u sk ą  o stano - 
.y d sk o  n a  m orzu  Ś ródziem nem .

B y ło b y  wdęc n a iw n o śc ią  p rzy p u szczać , że 
w cb e c  A u s try i W łochy  innem i k ie ru ją  się 

.W zględam i, n iż  ty lk o  swmiin in te resem  w ła ­

snym . -Umowa hr. G oh iehow sk icgo  z T itto n im , 
z a w a r ta  10 la t  te m u  w A bbazy i le ż y  n ie ty lk o  
w  in te re s ie  A u s try i, a le  ta k ż e  i W łoch , i d la te ­
go  S an  G iu liano  ta k  g ło śno  zazn aczy ł sw o ją  
so lid a rn o ść  z A u s try ą  w  spraw ne a lb ań sk ie j, 
w w alce  ry w a liz a c y jn e j z F ra n c y ą  n a  m orzu  
Ś ródziem nem . W ło ch y  bez tró jp rzy m ie rza , a  
w  szczegó lnośc i bez A u s try i, b y ły b y  zupe łn ie  
o dosobn ione  i z b y t s łab e  wrobcc f lo ty  fra n cu  
sk ie j i a n g ie lsk ie j. To tłó m ae zy  p o p u la rn o ść  
tró jp rzy m ie rza  wre W łoszech  w  obecnej chw ili 
i  se rd e cz n y  so su n e k  z A u s try ą , k tó re g o  w y ra ­
zem  je s t  z jazd  o becny  w  A b b azy i. A le n ie ch a j 
d y p lo m a ey a  a u s try a c k a  się  n ie  łudz i, n ie ch a j 
n ie  u w aż a  w sp ó ln o śc i chw ilow ej in te re só w  za  
dow m dy n iezm ien n y ch  uczuć p rzy ja źn i. Mo­
że p rz y jść  ehwdla, w  k tó re j  W ło ch y  z F ra n c y ą  
się  porozum ią, a  s to su n e k  au s try aek o -w d o sk i 
od razu  się oziębi —  bez w zg lędu  n a  t r a k t a t  so ­
ju szo w i' N a B allp la tzu  pow inn i rów n ież  raz  
ju ż  wmjść n a  d ro g ę  p o lity k i re a ln e j. P rz y k ła d  
W łoch  je s t b a rd zo  p o u cz a jąc y , a  z jaz d  wr A b b a ­
zyi n a  now'0 ty lk o  p o tw ie rd z a  d o św iad czen ia  
z la t  po p rzed n ich . B y s tro ść  dyplom ac.yi w ło ­
sk ie j je s t  is to tn ie  n a ś lad o w a n ia  godną .

Sz.

GM fij Konferencje poiKycine.
(Telefonem.)

W iedeń, 15 k w ie tn ia .
P ra s a  tu te js z a  w  d a lszy m  c iąg u  om aw ia  

z jazd  w  A bacy i, k tó ry , ja k  ju ż  z ró żn y c h  ze- 
w m ęlrznych oko liczności w nosić  m ożna, m a 
ty m  razem  w dąksze zn aczen ie , a  to  w obec 
w ie lk ie j w agi p ro b lem ó w  m ięd zy n a ro d o w y ch , 
s to ją c y c h  na p o rz ą d k u  d z iennym . W  p ie rw ­
szym  rzęd zie  A u s try a  i W łochy  in te re so w an e  
są za jśc iam i n a  m orzu Ś ródziem nem  i A drya- 
ty c k iem .

,,N . F r . P re s s e "  zazn acza , że W ło ch y  n ie 
p rzy p u sz cz a ły , iż b ę d ą  zm uszone b ro n ić  sw o- 
ich  w y b rz eż y  a d ry a ty c k ic li  p rzed  ró żn em i n a ­
rzęd ziam i R o sy i i św ia ta  p a n s la w is ty c z n e g o . 
R o sy jsk ie  i f ra n c u sk ie  o k rę ty  w o jen n e  s trz e ­
la ją  n a  od leg ło ść  10 m il m orsk ich , a  w y b rz e ­
ża w ło sk ie  oddalone są  ty lk o  o 40  m il od  w y ­
b rzeży  a lb ań sk ich , zag rożonym i obecn ie  p rzez  
G recyę , s to ją c ą  zupe łn ie  n a  u s łu g a ch  R osy i. 
A u s try a  i W io ch y  m a ją  w sp ó ln y  in te re s ó w  
o d p a rc iu  ty c h  n ieb ezp ieczeń stw , i d la te g o  Ich 
śc iśle jsze  p o łączen ie  się je s t obecnie b a rd z ie j 
k o n ieczn e , n iz  k ie d y k o lw ie k , n ie ty lk o  ze w zg lę­
du n a  ich  in te re sy , a le  ta k ż e  ze w zg lędu  n a  
p o k ó j eu ro p e jsk i.

„ R e ie h sp o s t"  zazn acza , że z jaz d  w A bba- 
cy i p rze k o n a  w szy s tk ich , k tó rz y  w ą tp ili wr u- 
trz y m a n ie  śc is łego  po rozum ien ia  m ięd zy  W ło­
cham i a  A u s try ą , że by li w  b łędzie . S o jusz  
te n  w y trz y m a ł d o sk o n a le  w szy s tk ie  p ró b y . 
O becnie w ie lk ie  k w e s ty e , ja k  sp ra w a  m orza 
Ś ródziem nego  i sp ra w a  A zy i M alej po  części 
są  d o jrza łe  do  ro zw iązan ia . Obie g ru p y  m o­
carstw ' m a ją  już u s ta lo n e  w  ty c h  sp raw ach  
fo rm u łk i, chodzi obecn ie  ty lk o  o u s ta le n ie  li- 
n ij k ie ru ją c y c h  d la  po lu  j  k i m o c ars tw  t r ó j ­
p rzy m ie rza  co do  m o rza  Ś ródziem nego . D la­
teg o  z jaz d  w' A b b aey i m a w ielkie znaczen ie .

AV p o d o b n y  sposób  z jazd  te n  o ce n ia ją  inne 
dz ienn ik i.

W czo ra j w ieczo rem  w y jec h a ł do A b b aey i szef 
se k e y i z m in is te rs tw a  spraw ' za g ra n ic z n y c h  w  
W ied n iu , M arch io , w  A b b aey i zaś baw i już  
szef selccyi F o rg a c h  i k ilk u  rad c ó w  le g ac y j-  
n y ch . T ak ż e  S an  G iu lianow i to w a rz y sz y  k ilk u  
w y ższy ch  u rzę d n ik ó w  z w ło sk ieg o  m in is te r­
s tw a  sp ra w  zag ran ic zn y c h , k tó rz y  b io rą  u d z ia ł 
w  k o n fe re n c y a c h  m in is trów . W n o szą  z teg o , 
że k o n fe re n e y e  te  pośw ięcone  są  b a r d z o  
w a ż n y m  s p r a w o  m.

P o w sz ec h n ą  zw róciło  w czo ra j u w ag ę  p rz y ­
b ycie  do  h o te lu  „ S te fa n io " , gilzie m ieszk a ją  
obaj m in is trow ie , b u łg a rsk ie g o  n a s tę p c y  tro n u , 
k s . B o r y s a  b u łg a rsk ieg o , b aw iąceg o  w  
B ryon ii. K s. B o ry s k o n fe ro w a ł z S an  G iulia- 
nem , poczem  o d b y ł d łu g ą  k o n fe ren c y ę  z lir. 
B ereh to ld em . P o jaw ie n ie  się  b u łg a rsk ie g o  n a ­
s tę p c y  tro n u  w  A b b aey i, w 'yw 'ołało różne  p o ­

g ło sk i i k o m b in a cy e , s to ją c e  w  zw iązk u  z kon- 
fe ren e y am i obu  m in istrów .

J a k  donoszą z F  o r f u , zawrezw an y  tam  
z o s ta ł te leg raficzn ie  n iem ieck i am b a sa d o r z 
K o n s ta n ty n o p o la , b a r . W angcnheim , i ta m te j­
szy  a t ta c h e  wrojskow 'y.

I  n a  K o rfu  w ięc o d b y w a ją  się rów nież b a r ­
dzo w ażne  k o n fe ren e y e , w  k tó ry c h , oprócz 
c e sa rz a  W ilhelm a, b io rą  u d z ia ł: g re c k i p rem ier 
Ten i z. cios, g re c k i m in is te r  -spraw  za g ran ic z ­
n y ch  d r  S tre it ,  k a n c le rz  n ie m ie ck i B etbm ann- 
H o llw eg  i am b a sa d o r n iem ieck i z K o n s ta n ty ­
n o p o la  W an g en h e im . K o n fe re n ey e  te  pośw ię­
cone są  sp raw ie  w y sp  i sp raw ie  o s ta te czn e g o  
u reg u lo w an ia  k w e s ty ; ep iro ck ie j.

Głosy prasy rosyjskiej
Petersburg. 15 k w ie tn ia .

„N ow oie  W re m ia"  dow odzi, że z jaz d  w  Ab- 
b a c y i n ie  m a w ie lk ieg o  zn a cz en ia  p o lity cz n e ­
go i że po zjeździe  ty m  n ie n a le ż y  o czek iw ać  
w ażn ie jszy ch  rc z id ta tó w  p o lity cz n y ch , p o n ie­
w aż n ie k tó re  k w e s ty e , ja k  n. p. sp ra w a  po ­
d z ia łu  A lban ii, a lbo  k w e s ty a  p o ło żen ia  k a to li­
k ó w  w  zach o d n ie j części p ó łw y sp u  b a łk a ń ­
sk iego , n ie  d o jrz a ły  je szcze do o s ta te czn e g o  
ro zw iązan ia . Z re sz tą  A u s try a  i AYlochy m ają 
w iele w sp ó ln y ch  in te resó w , ia k  n. p . sp raw a  
k o le i a d ry a ty c k ie j.

Głosy prasy francuskiej.
P a ry ż , 15 kw ie tn ia .

,,T em p s“ , o m aw ia jąc  z jaz d  w  A bbaeyi, o- 
św iad cza , że ‘ W ło ch y  p ro w a d z ą  obecnie w ła­
sn ą  p o lity k ę  n a  m orzu  Ś ródziem nem . o trze- 
b u ją  je d n a k  w  te j sp raw ie  silnego p o p a rc ia  
ze s tro n y  tró jp rz y m ie rz a . AV ty m  ty lk o  ce lu  
S an  G iu liano  s p o tk a ł się z h r. B e reh to ld em  —  
d la  za c ieśn ie n ia  s to su n k ó w  w lo sk o -au stry a c -  
k icli.

P o ż y c z k a  ija llc y js !  ca.
(T  e 1 e f o n  e m.)

Wiedeń, 15 k w ie tn ia .
W czoraj o d b y ło  się po sied zen ie  k o m ite tu  

b an k ó w  w ied eń sk ich , n a  k tó re m  p rzy sz ło  do 
po rozum ien ia  w  sp raw ie  pożyczki galicyjskiej. 
D o ty cz ąc a  o fe r ta  w  n a jb liż szy c h  d n ia ch  p rze d ­
ło żo n a  b ęd z ie  g a licy jsk iem u  AYydziałow k r a ­
jow em u i,ja k jp rz y p u sz c z a ją , b ed z ie  p rz e d n ie g o  
p rz y ję ta . B a n k i w ied eń sk ie  obaj mu ją  50 nniio  
n ó w  te j pożyczk i, a co do 30 m ilionów  z a s trz e ­
g a ją  sob ie p raw o  opcjo —  P o ż y c z k a  będzie  
4 1 /2  % , w  z locie , po  k u rs ie  87 f i !

nnctDuryo bisw a żmwWleso.
(Telegr. „N. R eform y '.)

Petersburg, 13 kw ietn ia . 
(W A T ) N adeszło już  b reve  pap iesu ie  z nom i­

n a c ją  ks. K a r e w i c z a  b iskupem  żm udzkim . 
K o n s tk ra c y a  now ego b isk u p a  odbędzie nią w  
przew odnią n iedzie lą  w  kościele  św. K a ta rzy n y  
w P e te rsb u rg u .

KSltatorkn sutfnżusteK w Buttepeszcie.
(Telegr. „N. Reformy".)

B u d a p esz t, 15 k w ie tn ia .
P rz y b y ła  tu  m iss S y lw ia  P a n k h u rs t,  c ó rk a  

zn an e j su f ra ż y s tk t a n g ie lsk ie j. T a k ż e  m iss S y l­
w ia je s t  b a rd zo  w y b itn ą  d z ia ła c z k ą  p o lity cz n ą . 
P o s ta n o w iła  o n a  obecn ie  o b jech ać  w szy s tk ie  
w ięk sze  m ia s ta  eu ro p e jsk ie , ce lem  w y g ło szen ia
w y k ła d ó w  a g ita c y jn y c h .

O p o w iad a  ona, że m a jąc  8 la t, ro zpoczę ła  
a g ita c y ę  za  p raw am i d la  k o b ie t. A w ięz ien iu  
b y ła  już  8 raz y . P o  o s ta tn ie m  w y p u szczen iu  
z w ięz ien ia  u d a ła  się do  k o śc io ła  w es tm in s te r-  
sk iego . S u tra ż y s tk i w y p rz ę g ły  k o n ie  z pow ozu, 
k tó ry m  ie ch a ła , i  w  try u m fie  sam e zaw iozły  ją  
do  K ościoła. W y ja z d  je j z  L o n d y n u  p o łą cz o n y

b y ł z w ie lk iem i tru d n o śc iam i. S ło i o n a  p o d  r y ­
g o rem  u s ta w y  t. zw. „ C a te  a n d  m ouse a e t" ,  
sk ie ro w a n e j p rzec iw  su fra ży stk o m .

Miss S y lw ia  w y ra ż a  p rze k o n an ie , że p rz j iw.ly 
rz ą d  a n g ie lsk i p rzy z n a  k o b ie to m  p ra w a  po li­
tyczne .

t e s z t a n l n  ®  Petcrstarłu :
(Telegr. „N. Ref.")

Petersburg. (AArA T .) W ład ze  tu te js z e  w y d a ­
ły  szereg  różnego  ro d z a ju  z a rząd z eń  7. oh azyi 
p rzy g o to w u jący ch  się  n a  d z ień  17 b. m., ja k o  
w roczn icę  w y p a d k 'w  w' k o p a ln ia c h  reń sk ich , 
m an ifestacy j. A re sz to w a n ia  i rew dzye są na 
p o rząd k u  dziennym .

Buntimia i
(Telegr. „N. Reform y".)

Bukareszt. Z lic zn y c h  k o n fe re n c y j, ja k ie  od ­
b y w ają  się w  p a ła c u  k ró le w sk im  z ru m u ń sk im  
n as tęp c ą  tro n u , k tó r y  w ró c ił z P e te rsb u rg a , 
w noszą, że ch o d z i n ie ty lk o  o p ro je k to w a n e  
m ałżeństw o ru m u ń sk o -ro sy jsk ie , lecz ta k ż e  o 
różne w ażne k w c s t \ e  po lityczno , za in ieyow a- 
ne, lub om ów ione ju ż  w  P e te rsb u rg u .

Burzliwe posiedzenie Sobrania]
(Telegr. „N. Reformy".)

S ofia . N a k o ń c u  w czo ra jszego  p o sied zen ia  
so b ra n ia  p rzysz ło  do bard zo  b u rz liw y ch  scen , 
g d y  g eszo w is ta  b y ły  m in is te r B u r o  w  z a a ta ­
k o w a ł jed n eg o  z m in istrów , l u m u l t  p rzy b ra ł 
ta k ie  ro zm iary , że m usiano  po sied zen ie  p rze ­
rw a ć  i dopiero  po u sp o k o je n iu  się  posiedzen ie  
d a le j się odbyło .

la  ro zk az  u d a n ia  się  do  T am pie  o f lo ly la  to rp e ­
dow ców , s ta cy o lio w a n a  ko lo  P e n sa  G'ola.

S ły ch ać , że p re z y d e n t AAhlsou n ie  ży czy  so ­
bie użyc ia  s iły *  k tó ra  m a b y ć  z a s to so w a n a  
ty lk o  ja k o  o s ta te c z n y  śro d ek . P o  p rz y b y c iu  
ok rę tow ' w o jen n y c h  am e ry k a ń sk ic h  do T am - 
p ieo  będzie  k o n tra d m ira ł B a d g er ro zp o rzą d za ł 
20 w ie lk iem i o k rę ta m i w ojennom i. zeb ran em i 
na w o d ac h  m e k sy k ań sk ich .

J a k  donoszą , p rze d s taw ic ie l m e k sy k a ń sk i, 
A lg a ra Ł z jaw ił się w so b o tę  u  s e k re ta rz a  s ta ­
n u  B ria n a  i don iósł m u, żc H u e r ta  zd e cy d o w a ł 
s :ę na o d d an ie  s trz a łó w  p o w ita ln y c h  d la  am e­
ry k a ń sk ie j k a n o n ie rk i ..D elfin  - je d n a k ż e  p o d  
p ew nem i w aru n k am i. B n a n  ośw iadczy ! n a  to , 
że .Stany Z jednoczone  ż ą d a ją  o d d an ia  s trz a łó w  
p o w ita ln y ch  bez ża d n y ch  za s trze że ń .

P rz y ja c ie le  H u e r ty , p rz e b y w a ją c y  w  AYa- 
szy n g to n ic . p o zn aw szy  p o w ag ę  sy tu a c y i, w y ­
s ia li do l lu e r ty  te leg ram , w- k tó ry m  rad z ą  11111, 
a b y  zgodził się n a  żąd an ie  Stanów - Z jed n o czo ­
nych .

gataref Stanów  I j s ia o c i® -
% M ek sfk fam .’

(Telegr. ,,N. Reform y".)

’ Nowy Jork', 15 k w ie tn ia .
P rz y c z y n ą  z a ta rg u  m iędzy  S tan a m i Z jedn . 

a  H u e r tą  je s t  a re sz to w a n ie  k ilk u  m a ry n a rz y  
a m e ry k a ń sk ic h  p rzez  w ładze  m e k sy k a ń sk ie . 
S ta n y  Z jed n o czo n e  ż ą d a ją  w y p u szczen ia  ty c h  
m a ry n a rz y  n a  wmlność, o raz o d d an ia  h o łd u  
fladze  a m e ry k a ń sk ie j. D la p o p a rc ia  sw ych  żą ­
d a ń  w y s ła ły  S ta n y  Z jednoczone  do  T am pico  
16 o k rę tó w  w m jennych i je d en  paro w iec  z 800 
żo łn ierzam i n a  p o k ła d z ie . Ż ołnierze ci w y s ią d ą  
w  T am pico  n a  lą d  m e k sy k ań sk i.

W a sz y n g to n , 15 k w ie tn ia .
D e c y zy a  rz ą d u  co do  w y sła n ia  floty a t la n ­

ty c k ie j do  T am pico , w  y  w o 1 11 j e t u  o g ó l ­
n ą  s e n s a  c y  ę. S e k re ta rz  s ta n u  d la  spraw- 
za g ran ic zn y c h , B ry an , m in is te r  m a ry n a rk i D a­
n ie l i m in is te r  w o jm  G arriso n , o d b y li w czo ra j 
d łu g ą  k o n fe ren c y ę . D z ien n ik a rzo m  odm ów iono  
w szelk ich  węyjaśnień, o św iadczono  ty lk o , że 
w y sia n ie  f lo ty  a t la n ty c k ie j  p o d  Tam pico. n ie  
o zn acza  w y p o w ied z en ia  w o jn y , je s t  ty lk o  d  e- 
m o n s t r a c y ą .

Z M eksyku  donoszą , że H u e r ta  n ie  clice d o ­
tą d  udzielić  sa ty s fa k e y i, żą d an e j p rzez  S ,tany 
Z jednoczone .

A m e ry k a ń sk i d e p a r ta m e n t w o je n n y  odb y ł 
p o u fn ą  k o n fe ren c y ę , n a  k tó re j zastanaw ńano  
się  co do  w-ysłania w o jsk  lą d o w y c h  do Me- 
k sy k a .

W a sz y n g to n , 15 k w ie tn ia .
O k rę ty  w o jen n e  f lo ty  a t la n ty c k ie j  w  H am p- 

to n  R o a d s  o trz y m a ły  ro zk a z  u d a n ia  się do 
T am pico . O k rę t przewozow -y „ H a n c o c k "  o trzy  
m ai ro zk a z  u d a n ia  się  z 800 żo łn ierzam i m a­
ry n a rk i n a  p o k ła d z ie  z N ow ego O rleanu  do 
T am pico . O k rę t w o jen n y  „S . C a ro lin a" , k tó r y  
z n a jd w a ł  się  w  d ro d ze  z S an  D om ingo  do  
S tan ó w  Z je d n o czo n y ch , o trz y m a ł w  d ro d ze  te ­
le g ra fu  bez  d ru tu , ro zk a z  u d a n ia  się do /a m -  
p ico , gdzie  rów n ież  m aja  6*ę u d ać  k an o n ierk i, 
s ta cy o n o w a n e  p rze d  B osforem . D ale j o t iz jm a -

P o k o l d w y  T S E E ag y l .

P ie rw szy  ro zb ió r T u r c j i  z o s ta ł już  d o k o n a ­
n y , zan im  zaś p rz j jd z ie  do  sk u tk u  n a s tę p n y , 
m o carstw a  u rz ą d z a ją  n a  w y śc ig i p o k o jo w y  
p odbó j p a ń s tw a  o to m a ń sk ie g o . M o carstw a p ra  
g n ą  u b iedz  się n aw z a je m  w zd o b y c iu  ja k  n a j­
w iększych  korzj-śc i. T u rc y a  zaś, w idząc sw ój 
los n ieu n ik n io n j-, p ra g n ie  w y c ią g n ą ć  ja k  n a j­
w iększe  zy sk i z ow ego  u b ie g an ia  się. D becuio 
p rzy sz ła  k o le j n a  F ra n c y ę , k tó ra  z a w arła  z** 
T u rc y ą  b a rd z o  k o rz y s tn ą  umow-ę k u  w ie lk ie ­
m u z a n ie p o k o jen iu  N iem iec, g d j‘ż te re n  e k o ­
nom icznego  p o d b o ju  f ra n cu sk ieg o  w  bard zo  
w ielu  p u n k ta c h  n a ru sz a  n iem ieck i s ta n  p o sia ­
d an ia .

F ra n c y a , k tó r a  przez d łu g i czas  g n ęb iła  
T urc j-ę  b o jk o te m  finansow ym , zn io s ła  obecn ie  
b o jk o t i udz ie liła  P o rc ie  p o ży czk i, d o ch o d z ą ­
ce j do  500 milionów- fra n k ó w , a  sp ła ea ln e j w 
40 la ta c h . P o ż y c z k a  je s t  d ro g a /  jeże li zw a ży ­
m y, że p rz y  k u rs ie  85 do 88 f ra n k ó w  u s ta n o ­
w iono  5 -p ro cen to w ą sto p ę . E m isy a  te j 'p o ż y c z -  
k i m a już  n a s tą p ić  dn ia 24 b. m. D ru g a  p o ży cz­
k a  w  kw-oeie 300  m ilionów ' m a d o jść  do  sk u tk u  
7, k o ń cem  b ieżąceg o  ro k u . Z p ie rw szej p o ży cz­
k i p o k ry je  T u re y a  p rze d ew szv s lk iem  w-iszące 
d ług i, z a c ią g n ię te  p o d cz as  w o jen  b a łk a ń sk ic h  
w'c F ra n e y i, z p o zo s ta łe j za ś  sum y, k tó ra  g o ­
tó w k ą  w yniesie- 125 m ilionów  fra n k ó w , op łaci 
ro zm a ite  d o s ta w y  i za leg łe  p la ce  u rzęd n ik ó w ! 
N a in w es ty cy e . a m ianow icie n a  b u d o w ę k o le i, 
po zo s tan ie  b a rd z o  m ało . g d j'ż  oko ło  10 m ilio­
nów  fran k ó w . N a to m ia s t d ru g a  p o ży czk a  da 
T u rc y i w ięk szy  p o ży tek , połow-a jej bow iem  
p ó jd z ie  na budow le pub liczne , p o ło w a zaś 
w p łyn ie  do K asy p ań s tw o w ej.

O bok te g o  u z y sk a ła  T u rc y a  zn aczn e  u s tę p ­
s tw a  ekonom icz ii' w  in n e j dziedzin ie . I  ta k  
F ra n c y a  godzi -się n a  p odw yższen ie  p rzy w o zo ­
w ych  cel tu re c k ic h  z 12 n a  15 od s ta . D ale; 
zg ad za  się F ra n c y a  n a  za p ro w a d ze n ie  w  T'- 
ey i m onopolow ' c u k ru , sp iry tu su , b ib u łe k  *pc.- 
p ie re so w y ch . n a f ty , z a p a łe k  i k a r t  do  g ry . tu ­
dzież n a  z a p r o w a d z e n i  a k c j 'z y , p o d a rk u  s te m ­
plow ego  i p o d a tk u  dochodow ego  od p ap ie ró w  
w -artościow ycli. D o ch ó d  ro cz n y  z ty c h  źródeł 
w yn ies ie  około  80 m ilionów  franków '. W reszc ie  
o św iad czy ła  F ra n c y a , że zg o d z i się n a  to , a ż e ­
b y  T u rc y a  n a  m ie jsce  ceł w arto śc io w y ch  za ­
p ro w a d z iła  e ta  od  w ag i. k tó re  p rw m o s ły b y  
sk a rb o w i tu rec k iem u  wdększe doch o d y .

N aw za jem  F ra n c y a  o trz y m a ła  k o n cesy e  n a  
b u d o w ę n a s tę p u ją c y c h  ko le i:

1. L in ia  Sam sun-Siw -a^-K arput- A rg h a n a .
2. L in ia  Arghana-F>itlis-AYan.
3. L in ia  T ra p e z u n i-E rz e ru m .
4. L in ia  E rzeru m -E rc in g liian -S iw as .
5 L in ia  S am su n -S iw as do K o n s ta n ty n o p o la .
D a le j o trz y m a ła  F ra n cy :, n o n ce sy ę  n a  b u d o ­

w ę k o le i z K a jak  do K am leh w  ś y r y i ,  tu d z ież  
k o n cesy e  n a  budow le p o rto w e  w  Ja ff ie , H aifie , 
Ineboli i H eralclei. R z ą d  tu re c k i n a d a ł  w ięc 
v ran c y i b a rd z o  cen n e  k o n c e sy e  n a  b u d o w ę k o ­
lei wr A n a to lii i S y ry i. AYażneny zw łaszcza  są

Arkadyusz Awerczenuo.

Z tajników serc ludzkich.
(H u m o resk a .) U k

I.
Mój są s ia d  lio telow 'y , p . B a k a la g in , zlo-.yl mj 

sw ą p ie rw sz ą  w iz y tę  z n a s tę p u ją c e g o , b a rd z o  
d z iw nego  p ow odu :

P rzy  szed ł i rz e k ł:
—  W szy sc y  p o w in n iśm j' p o p ie rać  się n aw za­

je m  i w y rę c z a ć  się . B ez te g o  św ia t daw m oby się 
ro zp a d ł. C zyż n ie  takV

, —  N a tu ra ln ie . —  p o tw ie rd z iłe m  z a c h ę c a ją ­
co. —  Ale k a c z e m u  pan  zm ierza?

—  Z araz . C zy  p a n  s ły sz a ł w czo ra j w  n o cy  
( p rzez  śc ian ę , k ie d y  ja  w róciłem ?, « ; i

—  AAezoraj? N ie, n ie  s łj 'sz a le in . -* v 
f —  A h a ' AA ięc p a n  sp a łeś .

—  N ie, n ie  spa łem .
—  AATięc, d laczeg o  p a n  n ie  s ły sz a ł?  P rzec ież  

.śc ia n a  c ie n iu te ń k a .
—. D laczeg o ?  'A d la te g o , żeś p an  w czo ra j 

w ca le  do d o m u  n ie  w rócił! 
i N o  ta k .. .  —  w y k sz tu s ił  z w y ra ze m  za ­

w odow ego h u la k i. —  F rz y p u śm y , że to  b y ło  
d z iś  o św icie. J e d n a k ż e ,  sp o d z iew am  się , że p a n  
p ic  zechce z te g o  p o w o d u  p o d k o p a ć  s ię  pode-

m nie, ja k  rów nież  “Spraw ić c ie rp ien ia  j*eszcze 
je d n e j is toc ie .

—  \Y zasad z ie , rzecz p ro s ta , n ie  ch c ia łb y m  
te g o  zrob ić .

—  A  za te m  —  m ru g a ją c  czerw onem i pow ie­
k am i, zw róci! się n ie śm ia ło  do  m nie B a k a ła - 
gm  —  b a rd z o b y in  p a n a  p ro sił, a b y ś  p a n  w  ja -  
k ib ą d z  sposób  n ie w y g a d a ł się  o te m  p rze d  A- 
g n ie szk ą  C zuprun ienko .

—  P a ra d n e !...  A loż ja n r  w e t n ie  w iem , k to  
je s t  t a  A g n ieszk a !

—  J a k  to ?  P a n  nie w ie?  N .e , to  n iem ożli­
w e! A leż  o n a  je s t  p a ń s k ą  s ą s ia d k ą  z p raw e j 
s tro n y ! T u  w łaśn ie  m ieszka, T a  A gn ieszka  
C zu p ru n ien k o .

— v D o p ra w d y ?  N ie  p rzy p u sz cz a łe m , n ig d y  
n ie  p rzy p u szcza łem .... Z re sz tą , b ąd ź  p a n  sp o ­
k o jn y , g d y b y m  n a w e t za p o zn a ł się  —  to  1 t a k  
m e  z d ra d z iłb y m  p a n a .

—  No! P a m ię ta j pan !
U siad ł n a  k ra w ę d z i k rz e se łk a  —  zw ięd ły  

c h o ro w ity , ra z  w raz  k rę c ą c  m a leń k ą  g ło w ą  n a  
d łu g ie j szy i, n iby  ro z d ra ż n io n a  żm ija .

P o s ied z ia w sz y  tro ch ę , p rz y p o m n ia ł sob ie , j a k  
się  zd a je , że n ie  w y p a d a  ab so rb o w a ć  b liźn iego  
sw ego  sp ra w a m i sw em i, n ie  w y k az aw sz y  ró w ­
nocześn ie  z a in te re so w a n ia  się  je g o  sp raw am i:

P rz e to  o b rzu c iw szy  m n ie  w zrok iem , z a u w a ­
żył.

—  A  p an e ś  n ieco  n iż szy  odem nie... w zro 
stem .

—  Bez w ą tp ie n ia . , r  -
—  K o b ie ty  lu b ią  w v so k ic n . y ^ \
r-Tak,  tak... - r ; % a ')
—  J a k  p a n  p o w iad a ?
-— M ówię, że te k .  R a c y a .
— O tóż to , w łaśn ie . I  p y ta m  się, co on a  ta  

k ip g o  w e m n ie  zn a la z ła ?  —  D alib ó g  n ie  w iem ! 
Am u ro d ą , an i rozum em  n ie  w y ró ż n ia m  się. T a ­
le n tó w  ża d n y c h , ja k o  żyw o, te ż  n ie  m am , a  
ty m c za sem  -  p a trz a j  p an ! P rz y z n a m  sie  p a ­
n u , że n ie  bardzo  n a w e t jestem , r a d  z tego ....

—  Z te j A g n ie szk i C z u p ru n ien k o ?
—  T e k , ta k . . .  M iłość —  d o b ra  to  rzecz, ty l ­

k o  w ie p a n , z b y t p ę ta  n a m  o n a  ręco  i nogi....
U śm iech n ą ł się  w  za m y ślen iu  b lad em i, szero- 

k iem i u s ta m i i rzek ł:
r— A  tu  ci je szcze p o w ia d a ją , że k o b ie ta  —  

je s t  k o ro n ą  p rz y ro d y !
J e g o  d łu g a , m ęczeń sk a  tw a rz  i znużone oczy  

d a ły  ńli p r e te k s t  do  z a k o ń cz en ia  te j se n ten c y i:
—  K o b ie ta  •—  c ie rn io w a  k o ro n a  p rzy ro d y .
—  O, ta k !  C udow nie , cu d o w n ie  p a n  m ów i...
P oczem , z ro b iw sz y -jesz cze  k ilk a  c h a ra k te ry ­

s ty c z n y c h  u w a g  o k o b ie ta c h  —  w y sze d ł.

I I .
Z A gnieszka. C z u p ru n ien k ą  zap o zn a łem  się  w  

A co ry ta rzu  p rz y  a p a ra c ie  te le fo n iczn y m , k tó ry ,

d o d a jm y , o p an o w a ła  co n a jm n ie j n a  c z te rd z ie ­
ści m in u t.

W  o czek iw an iu  sw ej k o le jk i  p rze ch ad z a łem  
się  nerw'ow '0 po k o ry ta rz u , g d y  n ą ra z  u s ły s z a ­
łe m  k o ło  siebie jek .

T o  ję c z a ła  A gnieszka.
—  A ch! P a n ... tu ? !  A w ięc p a n  wrsz y s tk o  s ły ­

szał, co ja  m ów iłam ?...
—  S k ą d  p a n i to  p r z js z łc  do  g ło w y ?
—  M ój m iły  p an ie , m ój k o c h a n y ! P a n  m a  t a ­

k ą  sy m p a ty c z n ą  twuirz! B łag am  p a n a  — an i 
słow a p rz e d  B akałag inem ! AYiem, p a n  je s te ś  
je g o  d o b ry m  znaii n y in> 011 n u  t a k  w iele  m ó­
w i; o p an u ... P ow in ieneś p a n  b y ć  g en tlem an em .

A g n ie sz k a  —  była to  ru d a  p a n n a , n ied u żeg o  
w zro stu  i bezn ad z ie jn e j u ro d y . J e j  b ła g an ie , 
w y p o w ied z ian e  g łosem  w ie lce  p rze m u jąc y m  —  
oszołom iło  m nie.

T o  też , n ie  sp iesząc ‘się , p rz e d s ta w iłe m  się 
je j, p o d a łem  ręk ę  i z a p y ta łe m :

1—. S k ą d  p a n ; p rzy sz ło  do  g łow y , że ja  będę 
d onosił B akałag inow ń o ro zm o w ach  p a n i p rzez  
te le fo n ?

—  A ch, j a  ju ż  w sz y s tk ie g o  się  bo ję! T en  
cz łow iek  zdo lny  je s t  n a d a ć  g w a łto w n y  o dcień  
rzeczom  n a jb a rd z ie j n a jp ro s ts z y m  w  św iecie! 
N atychm iast z a c z y n a  rw a ć  i c isk ać .

— K ogo, —  spy ta łem ,*  m y śląc  zupe łn ie  o 
czem  innem .

—  Co się tra f i . M ężczyzna, w ogó le , je s t  to

k a ra .  a m ężczyzna z a k o c h a n y  1 z a zd ro sn y  —  
je s t  to  p o tró jn y  d o p u st. Z a jd ź  p a n  do  m nie n a  
s z k lan k ę  h e rb a ty  C h c ia łab y m  z p an e m  o tem  
p ow ażn ie  pom ów ić.

A g n ieszk a  w c ią g n ę ła  m nie do  sw ego p o k o ju , 
p o p ch n ę ła  n a  ja k ą ś  k a n a p ę  i sch w y c iw szy  się  
rę k a m i za  g łow ę, o św ia d cz y ła

—  T a k  d a le j zyć n iep o d o b n a .
—  U spokó j się p an i. C zy co się  s ta ło ?
—  T oż ja  m ogę zm y sły  p o s tra d a ć !  O, te  0- 

c z y  p ło m ien n e , te  sc en y  z powm du zb liżen ia  
s ię  do  m nie m ężczy zn y  —  k to ż  zn iesie  ta k ą  
m ęk ę?

—  C zy on a i  ta k  p a n ią  k o c h a ?
•—  K o c h a ?  On n ie  k o ch a , lecz  po  prosto} 

wra ry u je  d la  m nie! N a B oga , n ic  m ów  p an , żeś 
b y ł *u m nie, bo  g o tó w  B óg w ie ja k ą  a w a n tu rę  
u rzą d z ić  z te g o  p o w o d u   z  \

—  Co do  m nie , to  m yślę , że bądź  co b ą d ź  t a  
k i s to s u n e k  je s t d la  p a n i m ocno k rę p u ją c y m . 
C zy n ie  le p ie jb y  b y ło  w obec tego  p rz e n ie ść  się  
n a  in n e  m ie sz k an ie ?  j

U śm iechnę ła  się uśm iechem  p rz y tła c z a ją c y m , 
duszę.

—  I po  co?... C zy m oże po  to , a b y  za raz  
ju tr o  zam ieszk a ł n a p rz e c iw k o , je szcze  b a rd z ie j 
w 'ściekły , jeszcze b a rd z ie j p o d e jrz liw y  i zazd ro ­
sn y ?  J u ż  p a n  o d ch o d z i?  N o, a d ieu , A  l a ­
tem , n a  B o g a  —  a n i s łó w k a  o sw ęj w izycie!

(D ok . n a s t.)
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t e  k o le je , k tó r e  łą c z ą  K o n s ta n ty n o p o l z an a - 
to lsk iem i m ie jscam i z b y tu , tu d z ież  lin ie  k o le ­
jo w e  sy ry jsk ie  i eg ip sk ie .

D o tą d  N iem cy  p o s ia d a ły  w  A zy i M ałej n ie - 
tedw ie w y łą c z n y  p rzy w ile j b u d o w a n ia  ko le i, 
obecn ie  s ta n ę ła  ob o k  n ich , a  w  zn aczn e j m ie­
rz e  p rze c iw k o  n im  F ra n c y a , za so b n a  w  k a p i­
ta ły .  J a k  w spom nie liśm y , w y w o ła ło  to  w  N iem ­
czech  w ie lk ie  zan iep o k o jen ie , a  p ra s a  ta m te j­
sz a  już  obecn ie  n aw o łu je  do za w a rc ia  z F ra n -  
c y ą  u g o d y , k tó r a b y  w  A natolii w y ty c z y ła  g r a ­
n ic ę  p o m ięd zy  f ra n c u sk ą  a  n iem ieck ą  sfe rą  
w p ływ ów .

KRONIKA.
K r a k ó w .  15 kwietnia.

Pogoda. Po szeregu bardzo pięknych dni, noc 
dzisiejsza dała nam ulewny deszcz, który padał je ­
szcze rano. Równocześnie oziębiło się powietrze, a 
termometr około godz. 11 przed południem wska­
zywał dzisiaj zaledwie 8 stopni O. powyżej zera. 
Nhobo pochmurne nie je s t za latkiem rychłej zmiany 
na lepsze, zdaje się tedy, że trzeba będzie przez 
kilka dni chodzić z parasolem. Je s t to bardzo po­
żyteczny przyrząd, o ile go nie zapomnimy w ka­
wiarni, lub o ile nam go nie wymienią na gorszy.

Echd zgotlU ara Groby, Z W iednia telegrafu­
ją : P ra sa  tu tejsza zamieszcza obszerne sprawozda­
nie o trag ;czrej śmierci prcf. dra Droby i przypo­
mina podobny wypadek z roku 1889, którego ofia­
rą  padł w W iedniu asystent dr Hoffmau-W allen- 
hof. Zaraził cn się również nosacizną,

Z teatru miejakieao. Najbliższą nowością po 
świętach będzie ogromnio in teresująca sztuka Hen­
ryka Kistemaeckersa „Zasadzka1* („L ’em bossade“). 
Autor znanych już w Krakowie sztok: „Szpiega’ 
1 „Instynk tu", daje w tej nowej rzeczy nowy do­
wód zrakom itego kunsztu pisarskiego 1 techniki. 
Doskonałe ujęcie bardzo ciekawego tem atu I wy­
bornie zakreślone role, dają artystom  pole do roz- 
winfęcia pięknej gry 1 roztoczenia rozmaitości szali 
swych talentów.

Z krakow skiego Tow arzystw a technicznego 
W p ią tek  dnia 17 kw ietn ia b. r. o godzinie 7-mej 
wieczorem odbędzie się w sali posiedzeń Tow a­
rzystw a zebranie tygodniow e, n a  k tórem  wygłosi 
odczyt inż. W . Drzym uchowski p. i.: „Nowocze­
sne system y w iertnicze i sposoby badania pokła­
dów geologicznych11.

„Święcone* dla członków „Ogniska nauczyciel­
skiego" w Krakowie odbędzie się dnia 18 kwie­
tnia b. r., to jest w sobotę, we własnym lokala 
(Rynek Główny 29, I I  p.). Początea o godzinie 8 
wieczorem. W stęp 1 K 50 h.

Walne zgromadzenie etow. kawiarzy odbę­
dzie się dnia 16 b. m lf o godzinie 3 po południu, 
w lokalu Ku’a mieszczańskiego (ulica Jagielloń­
ska 9).

Echo przykrej spraw y. N iektóre pisma doniosły 
przed k ilkunastu  dniam i o aresztow aniu p. F ra n ­
ciszka K onklew icza, kierów nika zakładu w itra ­
żów pod firm ą St. G. Żeleńskiego w K rakow ie. 
P . K onkiew cz m iał się dopuścić oszustw a n a  szkodę 
swego pracodaw cy przez to , iż nakłonić m iał je­
dnego z klientów  firmy, aby  z zamówieniem za­
czekał, aż on w łasny zakład w itrażów  założy i 
klientow i tem u po tańszych  cenach zam ów ienia 
w ykona. P. K onkiew iez odw ołał sie do Izby R a­
dnej, k tó ra  areszt śledczy uchyliła i na tej podsta­
wie p K onkiew icza w pierw szy dzień św iąt w ielka­
nocnych n a  w olną stopę w ypuszczono. Całą tę 
spraw ę niewiadom o z jak ich  powodów, uo w iel­
kich rozm iarów  rozdm uchano; okazało  się bowiem, 
że szczegóły podane przez n iektóre pism a, były 
przeważnie przesadzone, zaś areszt śledczy rozcią­
gn ię ty  nad  p. K., ja k  się okazało, by ł n ieuzasad­
niony.

O zbrodnię podpalenia. P rzed k rakow ską ław ą 
przysięgłych rozpoczęła się dzisiaj rozpraw a prze­
ciwko 44-letniemu Ignacem u Cieśli, bednarzowi, 
i 40-letniem u A ntoniem u Heinrichowi, m urarzowi, 
obydwom  z Zakrzów ka pochodzącym . Cieśla oskar­
żony jest o zbrodnię podpalenia, a  Heinrich o 
w spółudział w te j zbrodni. Akt oskarżenia przed­
staw ia spraw ę następująco:

W styczniu b. r. w ybuchł w Zakrzów ku pożar 
w niezam ieszkałym  domu K atarzyny  H einrichowej, 
żony jednego z oskarżonych. Dom ten ubezpie­
czony byl na w ysoką sumę. D ochodzenia w yka­
zały, że podobno H einrich nie m ając pieniędzy 
na odnowienio tego domu, postanowi! go spalić 
i w ten  sposób uzyskać w ysoką premię aseku ra­
cyjną. Do podpalenia nam ówił Cieślę, k tó ry  się na 
to  zgodził. Oskarżeni w ypierają się stanow czo winy 
i przeczą w szystkiem u.

Rozpraw-ie przew odniczy radca A jdukiewiez o- 
skiuża p roku ra to r d r K łodziński, broni adw okat 
d r K łębkow ski. W yrok zapadnie po południu.

Fałszywy alarm. W czoraj w południe zaalar­
mowano straż pożarną, iż na nl. Batorego pod 1. 8 
wybuchł pożar. Ktoś wybił szybę w automacie i 
doniósł o pożarze, którego nie było. Dopiero po 
przybyciu na miejsce skonstatowała straż, że padła 
ofiarą niesmacznego żartu, Ż arty takie zdarzają się 
często, zwłaszcza 'na Kazimierzu. Dowcipnisiów ta ­
kich należałoby w razie ich przytrzym ania surowo 
karać.

Samobójstwo żołniarza. W  ubiegłym tygodniu 
w domsu służtow jm  przy prochowni, leżącej obok 
drogi do Michałowic, odebrał sobie życie wystrzałem 
z karabinu w głowę żo'nierz £6 p. p. —  Desperat, 
stojąc na warcie, zeszidł na stronę, gdzie odłożył 
broń. Z iuw ażył to jeden z przechodzących cficerów 
prowiantowych, który komendantowi straży kazał 
żołnierza owego s- rowadzić z posterunku I pocią­
gnąć do odpowi dzlalniści. Obawa przed karą skło­
niła też nieszczęśliwego żo łnurza do samobójstwa. 
Samobójcę pochowano t a  cm entarzu rakowickim.

O obronę gran icy  pod Oświęcimiem. Z Oświęci­
mia piszą nam : Miasto Oświęcim stanow i dla swego 
geograficznego położenia nader w ażny punk t s tra ­
tegiczny. To też gdy podczas wojen bałkańskich, 
obm yślano rozm aite ew entualności na w ypadek 
konflik tu  zbrojnego z Rosyą, zjaw iały w pism ach 
niem ieckich A ustryi przez sfery w ojskowe in 
spirow ane artyku ły , dom agającej się silniejszej o- 
chrony gran icy  pod Oświęcimiem. Zdaniem  sfer 
w ojskow ych m a g ran ica  w  stronach  Oświęcimia, 
a w szczególności dworzec w Oświęcimiu duże zna­
czenie strategiczne. A jednak, mimo, ż w skutek 
zdrady Redlą niebezpieczeństwo je st znane, nic 
dotychczas nie uczyniono d la obrony granicy  w 
ty ch . stronach. W edług wszelkiego praw dopodo­
bieństw a, w targnięcie R osyi p lanow ane by ło na 
Oświęcim, Suchę, Czaczę dla opanow ania linii ko ­
lejow ej około Cieszyna, dlatego należy już w czasie 
pokoju  pom yśleć o zabezpieczeniu tej linii kole­
jowej, k tó re j głów ny pun k t stanow i dw orzec pod 
Oświęcimiem.

Takie je s t zdanie ludzi fachu w ojskow ego. D la 
m ieszkańców m iasta  Oświęcimia kw estya s tra te ­
giczna m a o ty le  znaczenie, że być może, iż sfery 
kolejowe pod naciskiem względów n a  konieczną 
obronę granicy  państw a, zdecydują się n a  przebu­
dowę dw orca kolejow ego w Oświęcimiu, o czym 
„N ow a R eform a11 już ty lokrotnie, jako  o nag lą­
cej potrzebie, pisała.

Okrutne morderstwo. Z Mielca donoszą- N iesły­
chana zbrodnia popełnioną została  w a wsi Rzo- 
dzianowice 5 km. od Mielca odległej. Chłopak 
w iejski niejaki Spyra, 21 la t liczący, naw iązał z 
dziewczyną stosunek miłosny, a  owocem było dzie­
cko. D nia 9 b. m. sąd pow iatow y w Mielcu ska­
zał go n a  alim enta d la  m atk i i dziecka. S pyra ze 
złości dzisiaj o godzinie 3 rano zam ordow ał sie­
k ierą m atkę, jej córkę, a sw oją kochankę, oraz 
dziecko, poczem  dom podpalił, k tó ry  doszczętnie 
zgorzał Z m atki i.d z ie c k a  znaleziono ty lko  część 
zwęgloną. D ziew czyna po zam ordow aniu miała je­
szcze ty le  siły i przytom ności, że w eszła pod łóżko, 
od ognia ocalała, m a głowę rozciętą siekierą. Sąd 
przeprow adza dochodzenia na miejscu. Żandarm e- 
ry a  aresztow ała Spyrę i jego brata , obaj ednak 
do zbrodni się nie przyznają.

Pożar od pioruna. Z T arnobrzega donoszą, że 
w Rozalinie pod Tarnobrzegiem  spłonęły dn ia 7 
b. m. od p ioruna 3 dom ostw a w łościańskie. W  
dw u z nich spaliły się prócz domu i stajen ta k ie  
krow y i świnie.

Poczta we Frysztaku. Z F rysz taku  piszą ra m : Na 
poczcie tu te jszej pan u ją 'p rzy k re  stosunki. Oto in te­
resanci godzinam i m uszą w ystaw ać prrv okien­
kach, aby doczekać się swej kolei. Ta powolność 
w obsługiw aniu publiczności w ynika z tego, że 
na  poczcie tu te jszej jest ty lko  dwóch urzędników, 
a  ci nie są w stanie podołać ogromnem u obrotowi. 
Pożądanem  byłoby, aby dy rekeya poczt, uwzglę­
dniając w ielki ruch, panujący  n a  poczcie fryszta- 
ckiej, przydzieliła jeszcze jedną bodaj sile urzędni­
czą.

K ro n ik a  lw ow ska.
Z teatru lwowskiego. W  „Carmenid" rozpoczę­

ła gościnne występy p. Małgorzata Sylwa z Berli­
na. Śpiewaczka gra i śpiewa bardzo pięknie. Jśbj- 
tnitgo zainteresowania jednak nie wzbudziła, ( i - )

Procesy emigracyjne 1050 osób. Dochodzenia
karne, prowadzone od jesieni u. r. przeciw rozmai­
tym biurom emigracyjnym i biurom podróży, dobie­
gają końca. Między obwinionymi są generalni re­
prezentanci, kierownicy biur 1 agenci „Canadian- 
Pacific", Towarzystwa okrętowego Austro - Anglo, 
biur podróży Imperator i Meteor, Austro-Ameryka­
ny, Pćłn.-niem. Liloydu i gener. Tow. transatlanty­
ckiego. —  Ogółem obejmuje śledztwo 1050  osób, 
w Galicyl, Bukowinie, Pr-.dze i Tryeście, osób, któ­
re były czynne w sprawach emigracyjnych. Najprę­
dzej ma być ukończone śledztwo przeciw organom 
„Uniwersalnego biura podróży", a proces rrzeclw 
n’m io:ipocznie całą seryę procesów na tle emlgra- 
cyjnem. — Najwięcej zainteresowania budzi sprawi 
„Canadian-Pacific", która również jest na ukończe­
niu. W szystkie rracesy toczyć się będą przed try­
bunałami orzekającemi. Pierwszy wypadnie na po­
łowę maja,

A nkieta uniwersytecka. W  spraw ie propozycyi 
senatu  un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, aby R au a  
szkolna k ra jow a zw ołała ankietę , z udziałem  
przedstaw icieli obu uniw ersytetów , m ającą za 
przedm iot rerormę szkół średnich, ośw iadcza rek ­
to r un iw ersy te tu  lwowskiego, prof. S tarzyński, że 
senat un iw ersy te tu  lwowskiego w yra ził jednogło- 
ś r ą  uchw ałę z d. 26 m arca b. r. swą zupełną zgo­
dę n a  zwołanie ankiety , zaproponow anej przez 
senat uniw ersytetu  Jagiellońskiego. N a ankiecie 
te j w ystąpiliby przedstaw iciele un iw ersytetu  lwow­
skiego również z propozycyam i i uw agam i, roz- 
w ażanem i obecnie szczegółowo w swoim gronie.

KonSec afery  W oleńskl-B ogucki. Gł.śna w  
swo7m czasie wa.k» o milionowy spadek po ś. p. 
Mikołaja Wclańskim, zniknie może nareszcie tak 
z toku obrad 1 rozpraw sądowych, jak I ze szpalt 
prasy. Wyrok, zasądzający BelucnowsKiego i dra 
Schrattera, stał się prawomocny; ostatni z nich na­
wet odsiaduje już swoją karę, podczas g ły  Belu- 
chowskl z powogu „choroby" Ciągle odracza edby- 
cle kary. Ostatnim z pretendentów dc milionowego 
spadku byl jakiś czeladnik krawiecki Wolańoki, 
który przed mniej więcej dwoma laty w y( łyuął w 
Wiedniu, twierdził o sobie, że jest nieśluonym sy­
nem ś. p. Mikołaja Wo.ańsklego ł z tego tytułu 
rośnł sobie pretmsye do spadku jo  nim, a nawet 
zdołał naciągnąć różnego rodzaju spekulantów, któ­
rzy mn dali ns spadek ten zaliczkę na kwotę około 
1 2 0 0 6 0  koren. Wkcńcu jednak zostat aresztowany 
pod zarzutem obzustwa, o b e c n i e  donoszą pisma wie 
ldeńakie, że sąd oddał Wolańskiego pod obserwacj ł  
ekarską dla zbadania strnu umysłu, a lekarze 
uznali go nmysłowo chorym. Wobec tego sąd za­
stanowił śledztw o i oddał W olafisfego do jednego 
z zakładów d li umysłowo cLorycb.

Szantażysta. Jak nam ze Lwowa donoszą, uwi­
ja się tam jak eś indywiduum, nazywające 8’ę rze­
komo „Sfs". Człowiek ten, przedstawiając się jako 
współpracownik, czy też korespondent „Nowej Re­
formy", wyłudza od rozmaitych osób pieniądze.

Oświadczyć winniśmy, że tego nazwiska czło- 
witk nigdy nie zostawał w żadoych stosunkach 
z redakcją „Nowej Reformy". Zachodzi tu najwi­
doczniejsze ossnstwo.

P rzejechana na śmierć przez autom obil. Ze Lwo- 
w-a donoszą: Spóźnieni przechodnie ul. Gródeckiej 
byli w sobotę śv. iadkam i w strząsającego w ypadku 
Oto pod jadacy  w górę ul. G ródeckiej autom ob’1 
dosta ła  się jak aś  sta rsza  kobie ta  i poniosła śmirć 
na  miejscu K obietą, kcóra zm arła ta k  tragiczną 
śmiercią, by ła  56 letnia zarobnica, A ntonina Na- 
dzieiżtowa. 'W czoraj przedpołudniem  st. kom isarz 
K arabanow ski przesłuchał p. Sch., w łaściciela au ­
tomobilu, k tó ry  przyznał się, że sam kierow ał sa­
mochodem , n a  k tórym  jechało kilka osób. P ana 
Sch. po przesłuchaniu odstaw iono do sądu k arn e­
go, zaw ieszając nad  nim tym czasowo areszt śled­
czy.

Śm iertelna bójka. Ze Lw ow a donoszą: Gustaw 
W itryszyn z Z am arstynow a pokłócił się ze swym 
ojcem. Poniew aż obaj podnieceni byli alkoholem , 
k łó tn ia  zam ieniła się w bójkę, k tó ra  zakończyła 
się bardzo tragicznie. Oto stary W itryszyn  chwycił 
siekierę i zadał synow i k ilka śm iertelnych d ęć  
w głowę. Zawezwano stacyę ratunkow ą i jak k o l­
w iek lekarz dyżurny przedsięw ziął natychm iast tre- 
panacyę czaski, W itryszyn zm arł w drodze do szpi­
ta la . Synobójcą zajęła się żandarm erya.

Napady bandyckie we Lwowi8. Ze Lwowa do­
noszą nam: W sobotę po południu napadli na mo­
ście zamaratynowakim ną dorożkarza Iiydora Sto- 
cka trzej rabusie, którzy widzieli, jak Stock płacił 
w mieście ; pełnego portfelu. Skrępewal! oni Sto- 
cka i zabrali portfel £ pieniędzmi. Na krcyfc na­
padniętego zbiegli się przechodnie. Wówczas jeden

N O W A  R E I  O B  M A.

z bandytów wyciągnął rewolwer i zagroził śm ier­
cią każdemu, ktoby się zbliżył do niego. Na wi­
dok jednak polieyanta bandyci zbiegli. Polieyant w 
pogoni za nimi z lo la ł aresztować jednego z nich, 
Michała Ełoska, karanego już kilkakrotnie za n a ­
pady.

Na wracającego ulicą Zamarsty nowską m aszyni­
stę kolejowego, Romana Leszczyńskiego, napadli o 
godzinie 2 w nocy trzej bandyci, usiłując wyrwać 
mu złoty zegarek I portfel. Leszczyński z walki 
z Dandytami wyszedł tylko za zwichniętą ręką.

Z  c i e l n i e  p o ls k ic h .
A reszt za mowę, Z  W arszaw y te leg ratu ją : P. 

Tadeusz K ozerski, w łaściciel ziemski, prezes Sto­
w arzyszenia „P om oc '1 w Chełmie, został areszto­
w any w drodze adm inistracyjnej za w ygłoszenie 
mowy w języku polskim  n a  walnem zebraniu rze 
czonego stow arzyszenia.

A k t oskarżenia przeciw  Bispingowi. J a n  Bi- 
sping, k tórego  spraw a toczyć się będzie w w arszaw ­
skim sądzie okręgowym , poczynając od dn ia 18 
m aja r. b., pozostaje pod zarzutam i następu jący­
mi:

1)Że oowziąwszy zam iar pozbaw ienia życia księ­
cia W ładysław a D ruckiego-Lubeckiego w  celu zdo­
bycia korzyści m ateryalnych , przez zdyskontow a­
nie albo podanie spadkobiercom  do op ła ty  znaj­
dujących się w  jego posiadaniu blankietów  w ek­
slowych ze sfalszowanemi podpisana pomienione- 
go księcia, a  także przez zdjęcie z siebie i włożenie 
na tychże spadkobierców  obowiązku opłacenia 
w eks i n a  sumę 80.000 rb., podpisanych wspólnie 
przez mego, B ispinga i księcia Bruekiego-Lubeekie- 
go, za k tó re  w alu tę on. Bisping, otrzym ał, 21 
kw ietn ia 1913 r. —  w parku  dóbr Teresin, urze­
czyw istniając pow zięty zam iar, w ystrzałam i z re­
wolweru zadał ks. Lubećkiem u dwie rany  w oko­
licę biodrow a i głowę, z k tórych  d ruga ran a  spo­
w odow ała uszkodzenie substaneyi mózgowej i 
w strząśnienie mózgu, w skutek  czego Drucki-Luoe- 
cki zm arł n a  miejscu:

2) Że około 1912 r. w celu o trzym ania przeci­
w nych praw u korzyści, podpisał, naśladu jąc cha­
rak te r  pism a ks. D ruckiego-Lubeckiego, jego i- 
mieniem, imieniem ojca i nazwiskiem 6 blankie­
tów w ekslow ych n a  sumę do 50.000 rb. każdy, 
k tóre to  b lankiety  zostały  znalezione u niego przez 
policyę w dniu 30 kw ietn ia 1913 r.:

3) Ze w  dniu 20 czerw ca 1912 r., m ając z góry 
pow zięty zam iar pozbaw ienia życia ks, W ładysła­
w a D ruckiego-Lubeckiego w  celu zdobycia ko ­
rzyści m ateryalnych  przez zdyskontow anie lub też 
podanie spadkobiercom  księcia Bo opła ty  będących 
w  posiadaniu jego blankietów  w ekslow ych ze sfał- 
szowanem i podpisam i księcia, w m ieszkaniu księ­
cia do filiżanki- herbaty , nalanej dla księcia, w sy­
pał truciznę — strychninę —  jednak  zam iaru swe­
go nie osiągnął z pow odu okoliczności od niego 
niezależnych, ponieważ książę po w ypi-iu  pierw ­
szego łyku  zwrócił uw agę n a  niezw ykłą gorycz her­
baty  i nie pil je j więcej.

Powyższe zbrodnie bą przewidziane przez: 1)
punk t 4 art. 1453. 2) pun k t 1 art. 1J60 i 3) art. 9, 
oraz punk ty  4 1 5  art. 1453 kodeksu karnego . Ar­
ty k u ł pow yższy przewiduje za m orderstw o —  karę 
ka to rg i do la t  20 lub bez term inu, oraz za fałszer­
stwo — karę  ro t aresztanckick  do la t 5.

K rw aw e n apady  bandyckie. Z W arszaw y dono­
szą O ncgJaj w lesie Przygłow skim  pod Sulejowem 
zam ordowali bandyci 56 letniego Jo e la  N ow ana i 
15 le tn ią  jego córkę Zyslę. Zemścili się oni n a  nim 
jako  św iadku z sądu, przez k tórego zeznania od­
byli k ilka  la t w ięzienia. Oba trupy  bandyci włożyli 
n a  wóz i  kazali w oźnicy odwieźć do m iasta. 
Tego sam ego dnia po m orderstw ie N ow aka, do 
P io trkow a przyjechał z Sulejow a Mendel Szma­
ciarz, k tó ry  przywiózł furę gałganów  i opowiedział, 
że bandyci zatrzym ali go n a  szosie i zrabowali mu 
25 rb. Gi sami bandyci zrabowali przejeżdżające­
mu człowiekowi bryczkę i parę koni, oraz 60 rb. 
W ieczorem  urządzono obławę i o godz 4 nad  ra ­
nem otoczono w lesie dwóch podejrzanych ludzi, 
k tó rzy  rozpoczęli strzelaninę do po licy l. Bandytom  
udało  się jednak  -wymknąć z lasu. W tedy  puszczo­
no za nimi psy  policyjne i we wsi M urowaniec, 
w padł pies policyjny „Olik 1 do m ieszkania w ło­
ścianina, A dam a Radom skiego, na k tórego  rzu­
cił się gw ałtownie, szczekając. R adom skiego w y­
słano pod silnym konw ojem  do w ięzienia w 1 ict 
kowie. D rugi b an d y ta  Dahnel, k tórego  zdradził 
Radom ski, zbiegł de gm iny Rączno i tam  w raz 
z tow arzyszam i w karczm ie obrabow ał ucz tu ją­
cych. Gdy- wbzedł strażn ik  i chciał go aresztow ać, 
Dahnel w ystrzałem  z rewolweru p o ł o ż y ł  g o  
t r u p e m .  W  pierwszym  dniu W iclkiojnocy pod 
kierunkiem  guberna to ra  piotrkow skiego w yruszył 
na poszukiw anie za bandytam i now y oddział po­
lic ji,  oraz oddział w ojska. Osaczono las Murowa- 
niccki, jednak  bandyci zbiegli do gub. radom ­
skiej.

ftysiaw a m. Płocka. Z Piocka donoszą-. W  sa­
lach tutejszej szkoły średniej otwerto wv«:awę da 
wnego ml«s!a Płocka. W ys awa cieszy się witlkiem 
powodzeniem.

Woźny jako prokuraior. z  Piotrkowa donoszą-. 
Wieczorem, po ukończeniu sprawy w sądzie okrę­
gowym, gdy sąd orzekł niewinność oskarżonego, 
przebywającego w więzienia prewencyjnem, z po­
wodu spóźnionej pory nie zdołano tego dnia prze­
prowadzić formalności, wskutek czego odprowadzono 
podsądnego z powrotem do więzienia, skąd miano 
go nwolnić nazajutrz. Krewni uniewinnionego p ra ­
gnęli jednak koniecznie, żeby go natychm iast wy­
puszczono z więzienia i udali się o radę do woźne­
go sądowego, który, naśladując głos prokuratora, 
zażądał przez telefon natychmiastowego uwolnienia 
więźnia. W tedy naczelnik więzienia zwrócił się te' 
leionicznie do prokuratora, nie otrzymał jednak od­
powiedzi, gdyż biuro było już zamknięte. "Więźnia 
zatrzymano nadal pod kluczem, nazajutrz zaś prze 
prowadzono śledztwo i niefortunnego naśladowcę 
prokuratora niezwłocznie usunięto,

Z e  św fa ia ,
Potęplen'6 Łaezkiewicza. Ja k  wiadomo, wśród 

posłów do Dumy, którzy przyjeżdżali na proces Ben 
dasinka do Lwowa, aby na miejscu stwierdzić o- 
grom cierpień prześladowanych Rosyan, znajdował 
się ta iż e  poseł cnarkowski i członek party i kade 
ckiej, adwokat Daszkiewicz. Pospołu z czarnosecln- 
nvmi popami „badał" on „prześladow ania11 Rosyan 
w Galicyi i przyszedł ao przekonania, że istnieją 
tu  nie tylko Rosyanie, ale także ich prześladowa­
nia. Równocześnie słynny speaker kadecki Makła- 
kow, Drat rodzony obecnego m inistra Bpraw we­
wnętrznych, w ystąpił w „Russkieh W iedomostiach11 
z feljetonem o lwowskim procesie, czyniąc z góry 
za jego wynik odpowiedzialnymi —  Polakow.

Zarówno podróż Daszkiewicza, jak  publicystyczne 
wystąpienie Makłakowa, stanowiły przedm iot oży*

wionej debaty na odbytej niedawno w Petersburgu 
konierencyl party jnej. W iększość członkow partyi 
kadeckiej z wodzem jej, Miljnkowem, na czele, p o- 
t ę p i ł a  bardzo stanowczo zarówno podróż Daszkie­
wicza, jak  -wystąpienie Makłakowa.

Sensacyjny proces w  Chicago. Nie tylko po­
śród kolonii polskiej w Chicago, ale także pośród 
ogółu mieszkańców wywołał sensacyę proces, który 
przed sądem przysięgłych toczył się przeciwko S ta­
nisław ie Czem srowskiej, obwinionej o morderstwo. 
Czemerowska w grudniu przeszłego roku zastrzeliła 
swojego narzeczonego, Franciszka Kosińskiego. Oboje 
znali się od dosyć dawna. Kosiński, który z po­
czątku był bardzo zakochany, chciał następnie ze­
rwać z narzeczoną i otwarcie jej unikał.

Pew nego więc dn ia  zrozpaczona narzeczona, z a ­
żądaw szy uprzednio w idzenia się z narzeczonym , 

o spędzeniu z nim  w ieczoru w te a trzy k u  i po 
blizko l 1/2‘K°4Mnnej rozm owie w  sien i uomn, w 
k tórym  odnajm ow ała Bkromny pokoik, poleciw szy 
Kosińsjriem n czekać n a  siebie w  sieni, w bieg ła  do 
m ieszkania, aby po chw ili powrócić nazad  do sien i 
i w ypalić  kochankow i prosto w  serce z rew olw eru, 
poczem w ym ierzyła do siebie s trza ł, ran iąc  się dość 
lekko.

Po kilku dniach pobytu w szpitalu Czemerowska 
wyzdrowiała i stanęła przed sądem przysięgłych 
w Chicago, który po naradzie, dość zrosztą krótkiej, 
uniewinnił ją  całkowicie.

Sprawa ta  nabra ła  ogromnego rozgłosu pośród 
kolonii polskiej w Chicago. W  obronie podsądnej 
stanął cały szereg pań Polek, t. zw. działaczek, 
które apelując do ofiarności Polonii, zebrały fun­
dusz na obronę praw ną Czemerowskiej. Z drug.ej 
strony młodzi ludzie Polacy, przyjaciele zabitego, 
sformowali jakby kontrpartyę, w celu bronienia 
nieboszczyka od napaści moralnych byłej narze­
czonej.

Zmarli.
Bronisław  W  o j’ n o w s k i. W e Lwowie zmarł 

w zakładzie Domsa — jak  „Słowo Polskie11 donosi 
— były a rty s ta  ope^y lw owskiej Mokolaj Bronisław  
W ojnowski, przeżywszy la t 72. Był to pierw szy w y­
konaw ca p arty i Jo n tk a  .gdy za dyrekcyi Miłaszew- 
skiego daw ano wo Lwowie „H alkę11 jako  premierę. 
P iękna postać i dźwięczny, silny głos jednały  mu 
niety lko żywe oklaski słuchaczy, ale pochw-ały sa­
mego Moniuszki Po ustąpieniu ze sceny zajm ował 
długie la ta  stanow isko korepe ty to ra  chórów opery 
lwowskiej i udzielał p rzyw atnych lekcyj śpiewu 
solowego, oraz gry n a  fortepianie. Szczere zami­
łow anie do sztuki, w ybitne zdolności m uzyczne i 
w ielka sum ienność w ieńczyły jego pracę plonem 
godnym  uznania.

S tanisław  K a p ł a ń s k i ,  b. inspektor szkolny 
okręgow y w Mielcu, dyrek to r szkoły w ydziałow ej 
m ęskiej, um arł w Brodach w 73 roku życia.

Błąd d rukarsk i zakrad ł się do umieszczonego 
w naszym  porannym  num erze pism a konsula fran­
cuskiego p. Świerczewskiego w sprawie pożyczki 
krajowej’; w ydrukow ano, że koszta pożyczki w y­
nosiłyby 70 proc. -— oczywiście m a to  brzmieć: 
7 proc., jak  się każdy  ła tw o domyślił.

1 krakowsKlęga obserwaforyum. — Dnia 14 kw ietnia 
termometr doszedł od +  4-6 do +  20’8 C,; barometr 
opadał, w nocy zaczął się podnosić.

Dnia 15 kw ietnia o godzinie 7 rano stan barometru 
7457 mm., termometru -+■ 8-4 C ,; w iatr północny
Repertuar teatru miejskiego Im. Słowackiego  

w Krakowie.
Środa: „Paweł I".

Repe/tuar teatru iwowekiego.
Czwartek: „C ajaheria m sticana1'.

P M afoł Koaferenryi abiucyJiHel.
(Telegr. „N. Ref.11)

Abbacya. K o n fe re n cy e  m ięd zy  h r . B e rch to l-  
dcm  a  S an  G iu lianem  ro zp o c zę ły  się  dz is ia j o 
godz. 10 p rze d  p o łu d n iem . Ze s tro n y  in fo rm o­
w an e j o św iad cza ją , że p ro g ra m  k o n te re n c y j 
obu  m in is tró w  je s t  b a rd z o  o b fity . J e d n ą  z n a j ­
w aż n ie jszy c h  k w e s ty j je s t  sp ra w a  u  t r z y  m a ­
n i a  r ó w n o w a g i  n a  m o r z u  A d r y a -  
t  y  c k i e m .

B yć m oże, że p rz y jd z ie  d o  n o w e g o  u-  
k ł a d u  m ięd zy  o b u  p a ń s tw a m i w  sp raw ie  
M orza Ś ródziem nego . O prócz k ilk u  g łó w n y ch  
k w e s ty j,  o m aw iane  m a ją  b y ć  inne , d ro b n ie jsze  
sp raw y , n iem n ie j je d n a k  w ażn e  d la  obu  
p a ń s tw  ,ja k  n . p . b u d o w a  k o le i D u n a j-A d ry a , 
do  k tó re j  n ie ty lk o  S erb ia , a le  ta k ż e  W ło ch y  
p rz y w ią z u ją  w ie lk ą  w ag ę  ze w zg lęd u  n a  sw ój 
h an d e l.

D ale j m a  b y ć  o m a w ian a  sp ra w a  p r z y ­
z n a n i a  S e r b i i  d o s t ę p u  d o  m o r z a  
A d  i  y  a  t  y  c k  i e g  o, do  czego  k u p c y  i p rz e ­
m y sło w cy  w ło sc y  p rzy w ią z u ją  rów n ież  w ie lk ą  
w ag ę , sp o d z iew a jąc  się ro zsz e rze n ia  h a n d lu  
w ło sk ieg o  n a  S erb ię .

K w e s ty a  s t o l i c y  A l b a n i i  m a b y ć  ró ­
w n ież  p rzed m io tem  k o n fe ren c y i. D u razzo  b o ­
w iem , z p rz y c z y n  k lim a ty c z n y c h , n i e  b ę ­
d z i e  s t o l i c ą  A l b a n i i ,  S k u ta r i  za ś  n :e 
m oże n ią  b y ć  z p rz y c z y n  p o lity cz n y ch . P r a ­
w d o p o d o b n ie  w ięc  s to lic ą  z o s tan ie  E l b a  s a n .

N a s tę p n ie  o m aw iana  b ęd z ie  -  sp ra w a  k o le i 
oryentalnych, co do k tó re j  to c zą  się  ro k o w a ­
n ia  z rzą d em  se rb sk im , o raz sp ra w a  12 w y sp  
Egejskich, z a ję ty c h  p rzez  W ło ch y  w  czasie  
w o jn y  try p o lita ń sk ie j,  a  n a d to  ro zg ran ic ze n ie  
s fo ry  w p ły w ó w  ek o n o m iczn y ch  w  M alej A zyi. 
J a k  bow iem  s ły c h ać , A u s try a  zam ie rza , p rz y  
o b ecn y m  p o d z ia le  g o sp o d a rc zy m  Tu^cyi a z j ­
a ty c k ie j,  wziąC w  n ie j u d z ia ł i z a ż ą d a ć  szeregu  
k o n c e sy j, k tó re  o trz y m a ła  już  -F ran cy a , N iem ­
c y  i W łochy.

S tan o w isk o  R u m u n ii w obec tró jp rz y m ie rz a  
b ęd z ie  ró w n ież  p rze d m io te m  k o n fe re n c y i obu 
m in is trów . W o b e c  te g o  zam ie rzo n y  w y ja z d  ce ­
sa rz a  W ilh e lm a  do B u k a re sz tu  nm  w  obecnej 
chw ilow ej sy tu c y i, znaczen ie  m ięd zy n a ro d o w e .

Trójsojusz.
P aryż. „T c m p s11 są d z i, źe w obec sk o n so lid o ­

w a n ia  się  i śc iś le jsz eg o  z łąc ze n ia  się  m o c a rs tw  
tró jp rz y m ie rz a , p o w in n y  to  sa m o  u c z y n ić  m o­
c a rs tw a  tró jp o ro zu m ien ia . D z ie n n ik  w ita  z za ­
d o w o len iem  s ta ra n ia ,  w y cn o d z ąc e  z P e te r s b u r ­
g a , m a ją c e  n a  ce lu  zm ian ę  tró jp o ro z u m ie n ia  w  
t r ó j s o j u s z .  N ie w ą tp liw ie  n a  k o n fe re n c y a c h  
w A b b azy i o m a w ian e  b ę d ą  tali że s to su n lo  a  u 
s tro -ro sy jsk ie .

Rezoincya radykailto czeskich.
( T e l e g r .  aN. R e f .11)

P raga . N a  p o s ie d ze n iu  p a r ty i  c z e sk o -ra d y k a l-

Sroda, 15 Kwietnia 1914
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. V
n e j, p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p o s ła  C hoca, u ch w a lo ­
n o  rez o lu cy ę , w  k tó re j  p a r ty a  zw Taca się  p rz e ­
ciw  p a ra g ra fo w i 14 -tem u  i p o lity c e  h r. S tu erg k ’- 
h a . D a le j o św ia d cz a  p a r ty a  w te j re z o lu c y i: 

„ P ro te s tu je m y  p r z e c i w  p r z e ś l a d o ­
w a n i u  R o s y a n  w G a l i c y i  i n a  W ę ­
g r z e c h ,  p rzez  co z a o s trz a  się  je szcze  b a rd z ie j 
i t a k  ju ż  n a p rę ż o n a  s y ly a c y a  m ię d z y n a ro d o w a . 
P ro te s tu je m y  p rze c iw  a n ty s e rb s k ie j  p o lity c e  
A u s try i11.

K ezo lu cy a  w ita  d a le j z zadow olen iem  s ta ­
n o w isk o  części op o zy cy i w ę g ie rsk ie j, sk ie ro ­
w an e  przeciw r tro jp rz y m ie rz u . W k o ń c u  w7zy w a 
re z o lu c y a  posłów ' ra d y k a ln o -c z e sk ic h , a b y  d a ­
le j p ro w a d z ili o b s tru k c y ę  w  p a r la m e n c ie .

Telefoniczne I telegraficzne
(dlotioiycl „ridoe] Reformy**

z dnia 15 kwietnia.

Mandat SvJhy.
Praga. Z p o w o d u  z ło żen ia  m a n d a tu  p rzez  dr 

feaihę, ro zp isa n o  w y b o ry  u zu p e łn ia ją c e  n a  28 
b m.

Opróżnienie Enlru.
Ateny, W o jsk a  g rek ie , zn a jd u ją ce  się  w E pi- 

rze , o trzy m ały  rozkaz  p rzy g o to w an ia  Się do 
w jm arszu . R azem  z w ojskiem  ta k ż e  C2ęść lu d ­
ności g reck ie j opuści E p ir , o b aw ia jąc  się  re- 
p resa liów  ze s tro n y  A lbańczyków .

Król Albanii.
Londyn,. D zien n ik i d o n o szą , że k s . W ied  b ę ­

dzie w  n a jb liż szy c h  ty g o d n ia c h  p ro k la m o w a n y  
k ró lem  A lban ii.

Przygotowania do strajku kolejowego.
Rzyp» D zisiaj o północy zap ad n ie  decyzya cc 

do s tra jk u  kolejow ego. R ząd  poczyni1 ju ż  w szy s t­
k a  p rzy g o to w an ia  n a  w y p ad ek  s tra jk u . L in ia  
ko le jow e s t o j ą  o d  d z i s i a j  p o d  s t r a ż ą  
w o j s k o w ą .  R ząd  pow ołar ta k ż e  rezerw istó w  
a rn .il i floty, ab y  —  w  ra z ie  po trzeb y  —  za 
s tą p ić  n im i s tra jk u ją c y c h  ko le jarzy .

Chory król.
Sztokholm. B iu le ty n  w y d a n y  w cz o ra j wie-' 

czo rem  o s ta n ie  zd ro w ia  k ró la  s tw ie rd z a , żo 
że k ró l w c iąg u  d n ia  w cz o ra jsz eg o  czu ł się  do ­
b rze . S iły  w z ra s ta ją .  T e m p e ra tu ra  p a c y e n ta  
w y n o s iła  w czo ra j 37.2°,p u ls  50.

Rewolucya w  M eksyku.
Taurez. W e d le  n a d e sz ły c h  tu  w iad o m o ści, 

g e n e ra ł Y ilfa po  9 -dn iow ej w a lc e  pobił wojska  
rządowe pod San Pedro. S tr a ty  po  obu  s tro ­
n ac h  w y n o szą  3000 ludzi.

Londyn. „T im es1' d onosi z M eksyku, że p o ­
w s ta ń c y  opuścili Tamplco i zn iszczy li za  sobą  
k o le j że lazną .

Now y Jork. (W A T ). S p ło n ą ł tu  w ie lk i h o te l 
M elville, p rzy c zem  7 osób  zg inęło .

Odpowiedzialny red ak to r i w ydaw ca.

Nlchał KonopUlskl.

N & £ ® s 2 & n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od  

re d a k c y i) .

f
JO Z E F  SKAZA

długoletni buchalter firn y  Nl. Jawornicki
urodzony w roku 1836 w Skoczowie (Szląsk 
austryacki), za=nął w P anu auia 14 kw ie­

tn ia  1914  rokn.

W yprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
L. 7 przy nlicy Niecałej wprost na cmen­
ta rz  nattąp l we czwart k dnia 16 b. m, 
o godzinie 4  po południu. Na ten smutny 
obrzęd stroskana żona wraz z dziećmi I wnu­
kami zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Zna­

jomych i pobożną publiczność.

Nabożeństwo żałobne onprawione zostanie 
w p ijte lc  dnia 17 b, m. o godzin'e 10 rano 

w kośuele OO, Riiorm atów.

Ocobne zawiadomienia rozsyłane me będą.

Zalriad po g rzeb o w y  „Concordia11 Jan a  Wolnego w 
Krakowie, plac S zczep ań sk i 2.

F a le n ly  W a*czakkewlcz
Budowniczy i obywatel m. Krakowa

przeżywszy la t .5 5 , |.o długiej i Ciężitioj 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za ­
snął w Panu dnia 15 k w ittn 'a  1914 roku.

■ W yprow adzenie  zwloS z domu żałoby j od 
L, 39 przy ulicy M azowieckiej wprost na 
cmentarz n a s tą j i  w piątek dnia  17 b. m. 
o g idzin te  4  po południu. Na te n  smutny 
obrzęd s tro skana  żona i sio stra  za) ru sza ją  
K rew nych, Przyjaciół, Znajom ych 1 pobożną 

Publiczność.

Naoozeń8lwa żałobne odprawione zostanie 
W BUDOtę duia 18  b. m. o godzinie 9 rano 

w kościele parafialnym św. Floryaua.

Oaobne z sw !ęidomienia rozsy łane n ie  b^tlą.

Zakład pogrzebowy „C on:o:dia“ Jan a  W olnego 
w Krakowie, plac Szczepański 2.

Wiadomość.5 handlowe.
Wiedeń, 15 kwietnia. (G ie^a  p or-mna).
Siarki 117-46. R enta majowa d2 a5. Rcm u Koronowa 

w igierska 62-15. A kcje onst-. zakł, rred. 615-—. Akcye 
wę;; zakładu kredyt. — —. Akcye Anglobanku 336-25. 
A-wyo Unionbanku 692-50. Akcye Ban cyereinu ' ->
Akcye Laenderbarku 518-50. Akcjo kolei panstwowvcn 
710-—. Lombaidy 100-51 Akcjo fabryki broni — 
Akcyo tytonioiVO 440‘—. Alpiny 835'50 Rima-JI-iru 
655-50. Akcye uraskiego Tow, żelaznego 2h > Losy tu- 
reokie 223-00, Ruble 253'25. Skoda 760'—. 4 ’/, proo. Li­
sty zastawne Bankt galic. dla nanolu i przem. —- 

UBpooobienie: leniwe.

Z lim am i Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski,


